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Zważywszy: źe rzeka Orzyc w gub. Płockiej,  poczy­
nając od wsi Drąźdżewa, do ujścia je j  do rzeki Narwi, 
podług  uznauia technicznego, okazała się dogodną do 
spławu drzewa w czasie wiosny i może stanowić w tej 
porze roku koimnunikację wodną naturalną,

źe w m yśla rt .  538 i 545 kod. cyw. rząd w widokach 
korzyści ogólnej, mocen każdą rzekę uznać i ogłosić 
za spławną,

że zakłady wodne przy przejściu tratew drzewa są 
wystawione na nieczynność i właściciele tychże zakła­
dów dla udogodnienia spławu zmuszeni są zaprowa­
dzić zmiany w upustach, a za to mają praw o do odpo ­
wiedniego wynagrodzenia.

Rada administracyjna na przedstawienie X III  okręgu 
kommunikaeji, postanowiła:

Artykuł 1. Rzeka Orzyc płynąca w gub. Płockiej,  
uznaną zostaje za zdolną do spławu tratew w czasie 
wód wiosennych; dozwala się przeto prowadzić nią 
drzewo budulcowe i b rowarkę począwszy od wsi 
Drąźdżewa do ujścia tejże rzeki do Narwi, a to w prze­
ciągu czasu od puszczania lodów do d. 1 (13) czerwca 
każdego roku.

Art. 2. Dołączona przy niniejszem taryfla do poboru 
opłat za przejście tratew przez otwory w upustach 
p rzy  zakładach naOrzycu, uiszczać się mających przez 
handlujących na korzyść właścicieli zakładów, zatwier­
dzoną zostaje na lat dwa, licząc od daty wydania ni­
niejszego postanowienia; przed upływem dwuletniego 
terminu, Zarząd X II I  okręgu kommunikaeji obowią­
zany jes t po poprzedniem porozumieniu się z władzą 
gubernjalną, uczynić przedstawienie o przedłużenie ta- 
ryffy, albo o wprowadzenie takich zmian, jakie do ­
świadczenie za potrzebne wskaże.

Art. 3. Pomienione opłaty pobierane być mają przy 
zakładach we wsiach, Podosiu, Łęgu, Młodzianowie, 
Ciepielowie i Smrocku, w miarę zmiany zakładów 
w tych punktach, lub budowy nowych w innych miej­
scach na tejże rzece, nowa taryfla wyjednaną być
winna.

Art. i .  Żadne zakłady wodne nie mają być odtąd 
na rzece Orzyc budowane, bez szczególnego pozwole­
nia rządu; stawianie jazów dla łowienia ryb w czasie 
spławu i wszelkich innych p rzęszkód , tamujących 
wolny bieg wód, bezwarunkowo zabrania się.

Art,  5,  W  terminie art. 1 zakreślonym, żadnych in­
nych opłat od spławiających lub w innych punktach, 
oprócz wskazanych w art. 3, pobierać nie wolno. 
Wszakże gdyby po dniu 1 (13) czerwca każdego roku 
handlujący chcieli drzewo spławiać, to winni się ukła­
dać z właścicielami zakładów względem przejścia przy 
nich drzewa.

Art. 6. W ykonanie niniejszego postanowienia, które 
w dzienniku praw zamieszczone być ma, Zarządowi 
X II I  okręgu kommunikaeji poleca.

Działo się w Warszawie, d. 2 (14) września 1858 r. 
Namiestnik, Jenerał-Adjutant (pod ) Xiqi-e Gorczakow.
Dyrektor  główny, prezydujący w Kom. R S W. iD.

radca tajny (podp.) Muchanow.
Sekretarz stanu, rzecz, radca stanu, (pod.)/.  Kórnicki.

T A R Y F A  
Opłat zaprzepaszczanie tratew p rzez  otwory upustów 
p rzy  zakładach wodnych, lub przew ały, znajdujące się  

na rzece Orzycu.
Od drzewa w tratwach tak budulcu ja k  browarki 

tudzież drzewa wyrobionego na belki, ła ty, bale, ta r ­
cice, krzywki na wręgi do statków, opłaca się na ko­
rzyść właściciela zakładów:

1) Za przejście na raz tratwy przez upust lub prze- 
wał, od każdej sztuki budulcu, belki, lub krzywików 
na wręgi do statków w tratwę zbitych, w Podosiu, 
Łęgu, Młodzianowie i Ciepielowie po kop. 3 ' / a.

2) Za przejście na raz tratwy przez upust w Smroc­
ku od każdej sztuki budulcu, belki lub krzywików na 
wręgi do statków w tratwę zbitych po 4 kep .

Uwaga 1. >/., sażena kubicznego drzewa w szcza­
pach, 4 bale, 6 tarcic i */2 kopy łat prowadzone oso­
bno lub na tratwach, liczone będą za sztukę drzewa.

Uwaga 2. Jeżeliby tratwy składały się z dwóch lub 
więcej warstw kloców, lub belek zbitych i położonych 
jedne na drugich; w takim razie każda warstwa uwa­
żana będzie za oddzielny transport i pociągnięta do 
opłaty według wyżej wskazanych zasad.

Uwaga 3. Od produktu  innego na tratwy ładowane­
go, nie będzie pobierana żadna inna opłata, oprócz

SODMJIS
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

ZE STARYCH XIĄG I PA P IE R Ó W  SPISANA,
przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
( C ią g  d a ls z y ).

(Patrz Nr. Kroniki 270.)

Silił się tóż koniecznie, ażeby coś do n ich 
przemówić, lecz nie m ógł, —  tylko w estchnął 
z głębokiój piersi i zdało  mu się, jak gdyby  
odżył. Ci zaś obadwa ludzie zdawali się ty l­
ko czekać na to westchnienie, albowiem  za­
raz poszeptali coś z sobą po cichu i coś sze­
ptali do niego, ale ich nie rozumiał. Oni nie 
zważali w szakże nic na to, tylko się wzięli do 
niego i poczęli g 0 w koce obwijać* spowija­
jąc mocno jakby niemowie. Dziwnie to było  
Jerzemu; m iał niby jakąś ufność bezwiedna  
że się to nie dzieje na jego szkodę, a przecież 
go silna obejmowała obawa. I ta'obaw a mu­
sia ła  się zwiększać za każdą chwila. Przyby­
sze ci bowiem, spowiwszy go całkow icie,

wzięli na swoje barki i precz z komnaty w y ­
nieśli. I nieśli go potem kędyś, jakby pom ię­
dzy jakieś wilgotne i chłodne mury i wreszcie 
zatrzymali się z nim w ciemności. Jerzy to 
tylko pam iętał, że pośród tego gorzćj niżeli 
pogrzebowego pochodu, ów szum płynącój 
wody stawał się coraz głośniejszym , a nare­
szcie już go tak s ły sz a ł wyraźnie, jak gdyby 
się znajdował nad samą rzeką. Tam go ci 
ludzie złożyli z barków na ziemię i zdało mu 
się, jakby przez jakiś wyłom  w fundamentach 
lub murze rozmawiali z jakimiś innymi ludźmi 
którzy tam na nich czekali. Poczem  natych­
miast znowu go wzięli na ręce i bez żadnego  
wątpienia przez wyłom  muru spuścili na dół 
do rzeki. Co się dalej z nim działo, już nie 
m ógł wiedzióć, albowiem w tćj rzece chłód 
go ow ionął tak mocny, że strętwiał ca ły  i
w zupełności stracił przytomność.....

W szakże z tej niepamięci, która znów trwa­
ła  Bóg wie jak długo, obudził się poraź trze­
ci, — ale było to już zupełnie inne zbudze­
nie! Albowiem  wtedy znalazł on się już w bar­
dzo pięknej, jasnój, w esołćj i nawet wcale  
bogato przyozdobionej komnacie. L eżał na 
łożu  wyniosłem , pościel m iał czystą i cienką, 
na sobie kołdry jedwabne, na ścianach py-

przypadającej za samo drzewo wedłujpwyżej wskaza­
nych zasad.

Uwaga 4. Każdą pojedyńcza sztuka drzewa, budulcu, 
belki lub browarki i krzywików, prowadzona osobno' 
i umieszczona na wierzchu tratwy, ulega opłacie we­
dług wskazanych wyżej zasad.

Niniejszą taryffę Rada administracyjna na posiedze­
niu swem z d. 2 (14) września (858 r. zatwierdziła.

Sekretarz stanu, rzecz, radca stanu, (pod.) Karnicki.

M agis tra t  miasta W a rsza w y .— Z powodu rad-  
zwyczajnegu braku monety zdawkowej JO. X ią-  
zę Namiestnik Królestwa, dla zaradzenia trudno­
ściom, na jakie z tej przyczyny wystawioną jest  
ubozsza klassa mieszkańców m. "Warszawy przy  
zakupywania koniecznych do z’ycia artykułów pod  
dniem 26 września (8 października) r. b. Nro 746, 
polecić raczył co następują: 1) Poczynając od dnia 
6 (18) b. m. zarządzić za pośrednictwem magistra­
tu wymianę bez aźja drobnym przekupniom ko­
niecznych do z’ycia artykułów, jakoteź piekarzom 
i rzeźnikom, codziennie od 3ch do 5ciu rubli d r o ­
bną monetą, w jedne ręce, na ten cel, ażeby taz* 
moneta używaną przez nich była dla wydawania  
reszty osobom zakupującym pomienione artykuły, 
ilekroć zajdzie tego potrzeba.—  2) Rozciągnąć do­
zór, aby wspomnieni przekupnie nie ważyli się 
spekulować na wspomnionej monecie, i aby tażu-  
żywaną była w  zupełności stosownie do swego  
przeznaczenia.— Nadto Jego Xiąz’ęca Mość polecił  
zarządzić jak najściślejszy dozór nad tem, aby cał­
kowita drobna moneta otrzymywana w poborach  
na rogatkach, wnoszoną była w naturze i bez za­
miany na pieniądze papierowe do kassy magistratu 
dla użycia onej również na cel powyższy, zaś z fun­
duszów skarbowych wypłacane będzie na ten cel 
magistratowi, poczynając od dnia 6 (18) b. m. pot 
rs. 300 codziennie monetą zdawkową.— Magistra- 
w wykonaniu polecenia kommi.ssji rząd, spraw  
wew. i duch., otrzymanego przez reskrypt z dnia 
27 września (9 października) r. b., podając niniej­
szem pow yższy  rozkaz Jego Ńiąźęcej Mości Na­
miestnika Królestwa do wiadomości, oznajmia, źe 
z dniem 6 (18) października r. b. rozpoczętą będzie 
przy kassie ekonomicznej m. W arszaw y wymiana

0 . . . i  r iMirtirni wii r ma., i

szne haftowane kobierce. A i ludzi już tutaj 
nie brakło i jeszcze jakich do tego! Przy g ło ­
wach ło ża  siedziała matka jego, u nóg naju- 
lubieńszy jego porucznik, zacny Sebastyan  
Polew ka, a przy nim medyk nadworny het­
mański, —  na kanapie zaś trochę o podał 
m ieścił się x. sufragan Rupniewski, a przy 
nim znowu blizki przyjaciel Jerzego, bogoboj­
ny x. Andrzój. Kiedy chory w szystkie te tak 
ulubione przez siebie osoby swojemi już zna­
cznie rozjaśnionemi oczyma ogarnął, jakżeto 
wielką radość uczuł w' swem sercu, jak nie­
wym owna b ło g o ść  rozpostarła się w  jego 
zbolałej duszy! Jakoż lubo był jeszce o s ła ­
biony tak bardzo, że zaledwie m ógł ręką po­
ruszyć, to i tę rękę ku nim w yciągnął i powi­
tał ich takim jasnym, w esołym , rozpromie­
nionym uśmiechem, jakim  m ieszkańcy stref 
lodowatych po kilkomiesięcznej nocy witają  
pierwszy wschód słońca. W szakże jeżeli on 
się tak bardzo ucieszył otaczających go osób 
widokiem, to one, obaczyw szy jego oczy o- 
twarte, a na jego twarzy uśmiech taki w eso­
ły , ucieszyły  się jeszcze daleko więcej. Jakoż 
w tej chwili wszyscy się raźnie z miejsc sw o­
ich porwali i otoczyli go kołem, a jego m at­
ka tak się uniosła porywającą radością, że



bez ażja na monetę zdaw kow ą od  rs. 3ch do 5cin, 
w  jedne ręce, a to tym, k tórzy  się do takow ej w y ­
m iany kwalifikuje, to je s t  rzeczywiście d ro b n y m  
przekupniom pierwszych a r tyku łów  życia, jako też  
piekarzom i rzeźnikom. W y m ian a  takow a usku te­
czniane będzie codziennie z wyjąitkieisi świą i dai 
galowych, a ze w zględu n ą  zatrudnienia  w go­
dzinach przedpo łudn iow ych  statkó w zarobkow ania  
do tejże w ym iany  dopuszczonych  czynioną będzie 
od godziny 6ej do bej po południki. —  W a isz a w a  
dnia 29 września  (11 paźdyiernittc  ff^S'8' roku . —  
Prezydent, rzeczywisty rad ca  stauu, A n d rą u ltk —  
Naczelnik kanceilarji, L u ceń sk i.

K o rresp o n d en cja  K ro n ik i.
Z  brzegów  S ekw a n y  7 p a źd z ie rn ik a  i8 5 8  r. 

^aryź w czterech różnych epokach — Usprawiedliwienie 
się z  zarzutu uczynionego przez autora Tygodnika W ar­
szawskiego w CŻŹJie.— Paryż materjalny za starszej linji 
Burbonów— zamonarchji lipcowej, za drugiego Cesarstwa. 
Obawa aby jego wiekowy charakter zatarty nie został.— 
Umysłowy Paryż pod temi trzema rządami.— Odbicie się 
obecnego stanu rzeczy w pismach czasowych, w literatu­
rze, w tsztuce dramatycznej.— Wspaniałość wystawy tea­
tralnej odpowiada usposobieniu dzisiejszemu publiczności. 
Wskrzeszone arcydzieło dramatyczne Grecji obojętnie 
pr.zyjete.—  Wyższość obecnego porządku nad poprzednie- 
mi w rzeczach religji i kościoła.— Wzrastająca religijność. 
Na niej wśród dzisiejszego stanu społeczeństwa oparte 

nadzieje przyszłości.
P o  czteroletniej n iebytności zaw itaw szy do s to ­

licy Francji ,  chcę wam się zwierzyć ze sp o s trze ­
żeń jak ie  mi nasuw a  i pamięć daw nego  P a ry ż u  i 
w idok  obecnego. Znałem P ary ż  za res taurac ji ,  
w idziałem go p rzy  końcu  panow an ia  Orleanów, 
rzuciłem na niego okiem p rzy  począ tku  c e s a r ­
s tw a, teraz chcę  go poznać  za cesa rs tw a  u s ta lo ­
nego! P rzypa trzy łem  się w alce p raw a  i p o rząd k u  
zduchem  rewolucji widziałem zwycięztwo po rząd k u  
n a d  rew o luc ją  i widzę teraz u g ru n to w an y  ten p o ­
rządek .  Lecz jeżeli o F ranc ji  i Paryżu  mówić bę­
dę, ściągnę może na  siebie jak i  bo lesny  epigram - 
rnat p isarza  T y g o d n ik a  W arszaw sk ieg o  w  Czasie 
k tó ry  z w łaściwą sobie złośliwością i dowcipem  
w yszydzi \ ja k ie g o ś  tam  ko rresponden ta  (a nim j a  
byłem niestety!) iż zarzucając  innym  szczegółowe 
Opisy T^roz-ua, K olonj ' lu b  P f lr y y a ,  Stir/l pop i& ćrł-  
sig  p ię k n ie  o zak ładach  w ód  n a d  Renem  w s p o ­
minając  i myśląc zapew ne że się znajduje  w In- 
d jach  lub w  Chinach. Mniemam, iż zgodzicie się 
ze mną, że j e s t  różnica między opow iadaniem  n ie ­
ja k o  jeograficznem  tego co trwałe, niezmienne, 
co k ażd y  praw ie  widział, o erem k ażd y  wie, a 
m iędzy opisem życia, ruchu ,  ksz ta łtów  jak iego  
miejsca zmieniających się i zmienionych z u p ły ­
wem  czasu. Dziwiłem się k o rre sp o n d en to m  k tó ­
rzy  rozciągają się n a d  położeniem, ulicami, g m a ­
chami, osobliwościami, jak iego  m iasta  dokładnie  
znanego każdem u, k to  za granicę sw ego kra ju  
s topę  p o d ró żn ą  w ychylił,  bynajmniej nie p rzyga- 
niałetn tym, k tó rzy  nas codziennemi zachodzące- 
mi w  niem zmianami zajmują, u w ag  sw y ch  nad 
niemi udzielają i p rzenoszą nas w  obecne życie

się rzuciła na kolana przy jego łożu  i porwa­
w szy synow ską rękę, tak silnie ją  do ust 
swych przycisnęła, jakoby jej nigdy już nie 
m iała wypuścić. N ie mniejszą radość okazali 
i drudzy, albowiem kiedy rzucający się me­
dyk coś ustawicznie szw argotał językiem  w ło ­
skim, to równie ucieszony kapelan prawie go 
jeszcze zagłuszał; sam x. sufragan, wyrzuci­
w szy pomimowoli szczyptę tabaki z pom ię­
dzy palców, już coś opow iadał Jerzemu tak 
żyw o, jak tego nigdy nie m iał w zwyczaju,— 
jeden tylko Połówka nie um iał słów  znaleźć 
w  swojem głębokiem  wzruszeniu i tylko łzy  
gęste ocierał z rozpromienionśj twarzy.

Scena ta, której głębszego powodu Jerzy 
się tylko jak gdyby przez sen dom yślał, trw a­
ła  wszakże tylko m ałą chwileczkę, albowiem  
on sam, wiedząc dobrze, komu się z każdej 
radości i każdej boleści najpierwsza ofiara 
należy, przerwał ją  prędko, zanosząc do x. 
Andrzeja prośbę, ażeby był łask aw  odczytać  
mu jaką stososowną do tego momentu m odli­
twę. ardzo uradowany tą myślą pobożna, x. 
Andrzej wydobył zaraz brewiarzyk z k iesze­
ni i począ ł czytać w nim głośno, -  a tak 
w szyscy natychmiast umilkli, składając ręce  
i powtarzając za nim wymawiane przez nie-

jak ieg d  k ra ju  lub miasta. Nie brakiem  bystrości 
pojęcia, łrfćz brakiem dobrej woli nie zrozumiał 
tego a u to r  tygodn ika  i pogard liw ym  zm ierzywszy 
mnię wzrokiem, kilka słów ep ig ram atycznego d o ­
wcipu rzucił nu w oczy. Być w ięc  może, iż po 
przeczytan iu  tej korrespondenc ji  z drugiej rurki 
w ystrze l i .— T em  lepiej.—  T y g o d n ik  W a rsz a w sk i  
Czasu, czasem p o w a ż n y , czasem uczony  j a k  
w  sporze ' z Łukaszewiczem, może więc po raz 
drugi z mojej p rzyczyny  stanie się dow cipnym . 
Za fządów  starszej linji B urbonów , P a ry ż  za jm o ­
wał u.Biagęu p rz y b y w a ją c y ch  ogrom em  swoim,, 
zbiorami sztuki, gmachami, pomnikami, k tó re  d a ­
w na  m o n a rch ja  wzniosła, k tó re  pierwsze ce sa r­
stw o zostawiło, lecz zataić nie można, iż r e s ta u ­
rac ja  mało się przyczyniła do  ozdobienia stolicy 
Francji;  więcej się ona s ta ra ła  p rzyw racać  i o d ­
świeżać daw ne  pamiątki, ja k  zbogacać kra j  no- 
wemi. Z resz tą  je j  środki f inansow e były og ran i­
czone. Miała ona do zagojenia wiele ran  zadartych 
i przez rew olucję  i przez w ojny  cesars tw a , m u ­
siała wypłacić ogrom ne sum m y kon trybucy jne , 
miljard w ynagrodzenia  emigracji złożyć, k red y t  
wznieść i utrzym ać, a przytem  formami k o n s ty tu -  
cyjnemi działanie mając u trudnione, nie mogła 
p o d ług  swej woli rozrządzać  majątkiem k ra jo ­
wym. Jednakże  p o s tę p y  przemysłu, w zros t  b o g a ­
ctwa, obudzony  duch  s tow arzyszenia , zwłaszcza 
przy  ko ń cu  panow ania  K aro la  X , zwróciły p r y ­
w a tne  szczególniej usiłowania ku ozdabian ia  i n- 
pięknianiu stolicy, ku pomnożeniu  w niej w ygód  
i przyjemności życia .—  Usiłowania  te sko ja rzy ły  
się z dążnością  rządu  za panow ania  Ludwika-Fi- 
lipa. Po trzeba  zapewnienia  za robku  tysiącom  r o ­
botników; k tórzy  bez zarobku  i zajęcia stawali się 
ochotnikam i do  wojska, bun tu  i rewolucji, na 
wielkie rozm iary  rozwinęła  ro b o ty  publiczne, i 
m onarch ja  lipcow a w przeciągu s iedm nastu  la t  
sw ego us ta lonego  bytu , mimo wszelkich u t r u ­
dnień konsty tucy jnych ,  wielkich dzieł doskonale  
s łużących  do bezpieczeństwa, ozdoby  i up rzy je ­
mnienia P a ry ża .  P od  źadnem  je d n a k  p a n o w a ­
niem postęp  m ater ja lny  nie był tak  uderza jąaym  
i śp iesznym  j a k  za rząd u  obecnego. N a  rozkaz 
w ładcy  dzisiejszego w a lą  się dum ne gm achy, 
w znoszą się now e wspanialsze, p ro s tu ją  się i roz- 
oaorzsajij. ulico, znikają cict-sno manowce, czyste 
powietrze i światło słoneczne przeciska się do 
mieszkań i zakątków , k tórym  d o tą d  obce było. 
Za  m iastem  za wzniesieniem czarodziejskiej rósz- 
czki, w ow ym  lasku  Bulońskim, w k tó ry m  p a ­
m iętamy piaszczyste alee i bez cienia krzaki, w y ­
ra s ta ją  cieniste d rzew a, zbierają się ogrom ne gła­
zy i skały, ro zp ry sk u ją  się o nie kaskady ,  roz le ­
w ają  się jeziora, rozkw ita ją  najrzadsze kwiaty. 
A gdy jeszcze rzucimy okiem na  ten ru ch  i wzrost 
przemysłu ogólnego, na ten p rzepych  i w y tw o r-  
ność upow szechn ioną  i s ta jącą  się codziennem 
nawyknieniem  coraz większej liczby ludzi, p rzy ­
znam y że n igdy  P a ry ż  m a ter ja lny  nie był tak  
świetnym, a razem tak  drogim, że w y d o sk o n a le ­
nie i t ry u m f  inaterji są zupełne.

Lecz to u pięknienie Pa ryża ,  to odnowienie j e ­

go modliwy. Najżarliwiej ze wszystkich mo­
dlił się Jerzy, —  ale pomimo to nie m ógł nie 
zauważać, iż jego matka tak ca łą  duszą za­
topiła się w m odłach, a na jej twarzy odbił 
się tak głęboki wyraz pokory i skruchy, że 
ca ła  jej postać przypom niała mu jakby żywo  
ow e pokutnice natchnione i święte, które od 
lat pacholęcych tak dobrze były mu znane 
z xiąg x. Skargi, a które później niejednokro­
tnie z zachwyceniem  oglądał na obrazach  
w łoskiego pędzla. W idok ten, trudno tego 
zataić, jeszcze go silniej w tój chwili pocie­
szy ł, niżeli jego w łasna modlitwa; a wszak- 
żeż w iedział on o tem, a co gorsza, czuł to 
po wszystkie czasy, jak powierzchowną tylko 
wiarę chow ała w swem sercu ta najdroższa 
dla niego niewiasta, jak wiele ztąd niepowo­
dzeń w yw iązało się dla jego rodziny i jak to 
niezbędnie, tak dla niój, jak i dla niego same­
go było potrzebnem, ażeby się ten niedosta­
tek jój serca wypełnił. Myśl ta od czasu jego 
powrotu z Paryża trapiła go ciągle, a lubo ta 
sprawa była tak drażliwą i delikatną, że le­
dwie śm iał o niej pom yśleć, pracow ał jednak  
nad nią, o ile tylko dozw alały  tego względy  
synowskie; ale dotychczas ta praca jego ża­
dnych nie przynosiła skutków. M iałyżby te- j

go, te  m nożące się wspania le  ozdoby, nasuw ają  
uwagę, ażali w kró tk im  czasie nie p o s tra d a  on te ­
go od rębnego  cha rak te ru ,  k tó ry  nada ły  mu w ie­
ki. W szak że  d o tą d  w yobraża ł  on sobie w sz y s t ­
kie czasy, w szystk ie  d y n a s t je ,  w szystkie  rzą­
dy, by ł xięgą dziejów na rodu . Z na jdow ała  się 
w nim i d aw n a  Lu tec ja  i miasto p ierw szych  k ró ­
lów  i s to lica  H e n ry k ó w  i Ludw ików ; teraz gdy  
się coraz więcej m urów  walić będzie, aby  z ich 
gruzów  now e p o w staw a ły ,  g d y  w szystkie  daw ne  
pamiątki szanow ane w praw dzie , znamieniem sw o ­
jem  czas obecny  naznaczy, P a ry ż  przekształci się 
zupełnie i s tanie się ty lko  Pa ryżem  drugiego ce ­
sa rs tw a .

Za rząd ó w  starszej linji B u rb o n ó w  myśl we 
Franc ji  p rzebudzona  z ciągłego marzenia  cłiwaiy 
i pOtęgń w różnych  rozlała się k ie runkach , w szę­
dzie do walki w ystąpiła . W a lk a  wy ob rażen i  zdań
zaw rzała  i w gm achu p raw odaw czym  i w pismach 
pub licznych  i w xięgach  i w sa lonach, w kaw ia r­
niach, po ulicach. W szędz ie  ścierały  się myśli i 
p rzekonan ia .  W a lk a  ta  nie by ła  ty lko  szermier- 
stwera , turniejami, by ł  to bó) um ysłow y, ałe bój 
p raw d z iw y — walczono o zasady , i o z a sad y  wszę­
dzie: w  polityce, w sp raw ie  re lig j:, w nau k ach  e- 
konoinicznych, w sz tukach ,  w literaturze. N igdy  
też rtie p o w sta ło  ty lu  znakom itych  w ojow ników  
zbro jnych , słowem ty lu  mówców, ty lu  pisarzy. 
N igdy w ym ow a p ar lam en ta rn a  we Franc ji  nie za­
ja śn ia ła  takim blaskiem, nie wzniosła się ta k  w y ­
soko, n igdy pisane  słow o nie brzmiało tak  głośno. 
K iedy  więc była  walka, był ruch , było życie, 
by ł coraz obszerniejszy  rozw ój um ysłow y. Za 
m onarchji  lipcowej ru c h  ten  i w alka  przeciągnęły  
się jeszcze, lecz bój stał się mniej wzniosłym, 
mniej sz lachetnym .

Już  nie ścierały się z so b ą  zasady , lecz ludzie. 
Pow iedziano właściwie, że przestrzeń  między pp. 
Tbieirsem a Guizotem, miała ty lko  rozciągłość te ­
ki ministerjalnej. Jednakże  w p ie rw szych  la tach  
rząd ó w  Ł u d w ik a - l i l ip a ,  l i te ra tu ra  choć  ju ż  sza­
leć zaczynała, okazyw ała jeszcze silną żyw otność, 
a niezwykły  ru c h  i życie objawiły  się w sz tukach  
p ięknych . N adszed ł  był czas znakom itych  a r ty ­
stów i w iek złoty d la  nich. N a d a n y  um ysłom  kie­
ru n ek  k u  przem ysłowości, obudzona  żądza zbo- 
gacenia się i używ ania  m aterja lnego życia, w k ró t ­
ce odb iły  się w  dziełach myśli i w ycisnęły  na  n ich 
sw oją  cechę. Lecz czas ów, był czasem ciągłego 
ru ch u  um ysłów  i ciągłych wrażeń . Owego s p o ­
koju w schodniego , owego fa rn ie n te  po łudniow e­
go, dusza  nie używała. W rażen ia  te  w r. 1848 
do gorączkow ej potęgi wzrosły, po nich, j a k  po 
każdej gorączce, przyszło  omdlenie i po trzeba  
spoczynku . W ładza ,  k tó ra  się. wzniosła, o d p o ­
wiedziała tej potrzebie, ustaliła  pokój, bezpieczeń­
stwo, porządek , zaspokoiła  miłość w łasną  n a ro ­
du, p o dnosząc  F ranc ję  w  w pływ ie i w znacze­
niu europejskiem, dogodziła  jego  obecnym  d ą ­
żnościom i żądzom, w sp iera jąc  przed  w szystkie-  
mi innemi pos tęp  m ateria lny . Dzisiejszy więc s tan  
rzeczy, zupełnie od p o w iad a  dzisiejszemu u s p o s o ­
bieniu umysłów. Lecz czy to  usposob ien ie  długo
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raz same zdarzenia sprawić to w jednej chwilą 
czego i ojciec i syn nie dokazali przez ca łe  
lata?—  Tak ta myśl przebiegła Jerzemu przez 
głow ę jak błyskaw ica i dziwnie głębokie  
spraw iła na nim wrażenie; ale na teraz nie 
m ógł on się nią dłużój zatrudniać, albowiem  
zaraz po skończonej modlitwie poczęto mu o- 
powiadać z kolei te wszystkie wypadki, któ­
re zaszły  podczas jego nieprzytomności, a 
których było tak wiele!

Jakoż dow iedział on się podów czas dosyć  
ciekaw ych rzeczy.

Najpierwej tedy o nim samym powiedzia­
no mu ten szczegół zadziwiający, iz jego rany 
nie były  nigdy ani śmiertelne, ani tak bardzo 
ciężkie, jeżeli go zaś opanow ało osłabienie  
tak wielkie, że aż musiano zwątpić o jego ży­
ciu i dopiero dziś pierwsza zab łysła  nadzie­
ja, to m iał on to do zaw dzięczenia tylko żo ł­
n ie r s k ie m u  felczerstwu. Kiedy go bowiem kon­
federaci z pola bitwy do więzienia zanieśli, 
to chcąc go ratować sami mu krwi upuścili, 
będąc zaś z łask i piwnic hetmańskich podo- 
choceni bez miary, i krwi mu upuścili bez 
miary i to do tego stopnia, iż tylko łaska Bo-
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trwać będzie? Czy w długotrwałości jego nie ma 
niebezpieczeństwa dla charakteru i umysłowości 
narodu? Znane są, bo często powtarzane, wszyst­
kie zarzuty, z jakiemi przeciw rządom upadłym 
we Francji, wystąpić można; wiadomo, źe żą- 
dza znaczenia i wyniesienia się, przybierała w o- 
wym czasie nieraz pozory miłości swobód i kra­
ju, tak jak  dziś samolubstwo pokrywa się pozo­
rami miłości porządku i uszanowania dla wła­
dzy. Władza jes t dziś wszędzie czujna, przyto­
mna, działająca. Bezpieczeństwo i porządek są 
zupełne, lecz wiele umysłów obawia się, aby się 
one nie stały takiemi, wśród jakich dusza naro­
du gnuśnieje, uczucia obywatelskie osłabiają się. 
Jest różnica między wygodnem agodnem życiem. Ci 
więc, którzy te swoje obawy tłómaczą, lękają się, 
ażeby w przyszłości naród godności dla wygody 
nie poświęcił.

Dzisiejszy stan rzeczy, położywszy koniec wszel­
kiej walce, nietylko materjalnej, ale i umysło­
wej, powściągnąwszy więc ruch i działalność my­
śli, tam gdzie bój wywołać "mogła, musiał się od­
bić na dziełach sztuki, na pismach, na literaturze 
obecnej. Odbicie to najwyraźniejsze jes tw  dzien­
nikach, w których oprócz sprawozdania z wy­
padków codziennych, znajduje się głośny i wol­
ny objaw jednego tylko rodzaju zdań i myśli. 
Ztąd więc dziennikom żywiołów brakuje, i każdy 
uważać może, iż pismo codzienne, które dawniej 
na czytanie godzinne wystarczało, dziś w kilku­
nastu przebiedz. można minutach. Dzienniki da­
wniejsze były podobne do ludzi śmiałych, pra­
wdomównych, często kłótliwych, nieraz niegrze­
cznych, a zawsze głośno krzyczących — dziś, po 
tych głośnych krzykach, niezmiernie ochrzypły. 
Zdaje się, iż dla pola literatury nadeszły teraz la­
ta nieurodzajne. Żaden znakomitszy talent dziś 
się nie wzniósł ani w poezji, ani w prozie. Jeżeli 
jakie godne uwagi ukaże się dzieło, wychodzi nie­
zawodnie z pod pióra jednego z dawniejszych pi­
sarzy. W ładca dzisiejszy oświecony, pojmujący 
rozumem wszystko co stanowi chwałę panowa­
nia, każdego rodzaju chwałą chciałby rządy swo­
je  oznaczyć, i chętnie pod pewnemi warunkami 
wspierałby, ośmielał i wynosił każdy objawiają­
cy się talent, każdą rosnącą sławę.

Lecz w dziejach ludzkości rzadkie są epoki, 
którym wszystko bywa dane, na które Opatrz­
ność zlewa wszelkiego rodzaju dobro. W dzisiaj- 
szym zwłaszcza składzie społeczeństwa, jedne ko­
rzyści wyłączają drugie, i chcąc używać dobra 
jakiego, trzeba umieć znosić niedogodności od 
niego nieoddzielne, bo doskonałości na tej ziemi 
nie ma.

Ten literacki upadek we Francji, jest najw yra­
źniejszy w sztuce dramatycznej. Dobrych akto­
rów, zwłaszcza do mniejszych teatrów, nigdy 
Paryżowi nie zabraknie, lecz dobrych sztuk nie 
ma dla nich. Był czas, w którym autorowie i a- 
ktorowie wysilali się na wywoływanie najgwał­
towniejszych wrażeń, na obudzanie najdziwacz- 
czniejszych uczuć. Malowali oni same wyjątki 
w ludzkości, nie zaś ludzkość, stawiali przed or­

ska  m ogła  go u ratow ać  od śmierci. Ja k o ż  
byłby tam  Jerzy śm ierć zn a laz ł pew ną, — bo 
lubo m oże n a  ra to w an ia  go chęciach nie b ra ­
k ło , jed n a k  ów czesny stan zam ku, w ażące 
się w nim w ypadki i z resztą  w szystkie inne 
okoliczności by ły  tego rodzaju , że w śród nich 
jak iekolw iek  pielęgnow anie chorego by ło  nie­
podobieństw em . O koliczności zaś te by ły  n a ­
stępujące:

K iedy się p isarz koronny nazaju trz  rano  
po wzięciu zam ku i w ypuszczeniu hetm ana 
ze snu obudził, to rozpatrzyw szy  się w tern, 
co się s ta ło , bardzo  b y ł frasobliw y. Nie m ógł 
on bowiem tego nie uczuć, iż rozgrzanem  se r­
cem, ro zg rzan ą  troszeczkę g ło w ą , a  w resz­
cie uniesiony szlachetną chęcią okazan ia  do ­
wodnie, że konfederaci nie są  tak  zaw zięci i 
mściwi, za jak ich  ich m ieć chcieli stronnicy 
sascy, da ł się po prostu  unieść pryw acie. —  
W praw dzie pow iedzićć tu trzeba, że bodajby 
po w ieczne czasy tylko ta k a  się p o jaw ia ła  
p ryw ata , k tó ra  bliźniemu nie szkodzi, a le  o- 
w szem  pom aga: jednakże  ta  p ry w ata  mimo 
tćj dobrćj strony m ia ła  i z łą , bo w ypuszcze­
nie he tm ana m ogło przynieść spraw ie publi- 
cznśj szkodę. Potocki nie powinien b y ł pod 
żadnym  w arunkiem  Sieniaw skiego uw alniać.

czy istoty potworne, zbrodnie potworne — był 
to czas szalonego dramatu. Następnie zaczęli kre­
ślić obrazy dzisiejszego życia, obnażające, wszel­
kie jego sprosności przed oczyma wszystkich od­
krywając, a więc oswajali umysły z niemi, i nie­
jedne zachęcali do nich. Sztuki tego rodzaju je ­
szcze występują na scenie paryzkiej, i tern są 
szkodliwsze, źe wybornie odgrywane bywają. 
Lecz dziś w innego rodzaju przedstawieniach 
znajduje publiczność upodobanie i tłumnie się na 
nie zbiera. Są to sztuki z wielką wystawą i zbyt­
kiem urządzone, zajmujące i uderzające szczegól­
niej zmysły, nietroszczące się o wrażenia ducho­
we widzów. Ludzie dzisiejsi, coraz bardziej nawy­
kający do bogactw i wytworności, coraz większą 
ich pożądliwością przejęci, lubią ich obraz znaj­
dować na scenie. O dogadzanie zmysłom szcze­
gólniej dbając, nawet w dziełach sztuki, zmysło­
wych poszukują przyjemności. Zarządcy teatrów 
odgadłszy to usposobienie publiczności, wysilają 
się na wystawę, zbytkują w dekoracjach, maszy- 
nerjach, w mnóstwie osób zapełniających scenę, 
w bogactwie ubiorow. Ta wystawa nie jest wy- 
łącznem usiłowaniem większych teatrów; leczjak 
w towarzystwie dzisiejszem, niższe klassy wyró­
wnać chcą wyższym w zbytkach i uciechach ży­
cia, tak tu mniejsze teatra współubiegają się z naj- 
pierwszemi, w wspaniałości przedstawień. Ażeby 
mieć sposobność czarowania zmysłów publiczno­
ści i wystąpienia z przepychem, żądają zarząd­
cy teatrów od autorów, sztuk magicznych, cza­
rodziejskich, szatańskich. D jabełjest też dzisiaj 
na wielu afiszach, i w wielu też sztukach sztucz­
ki swoje płata. Znajdujesz go w Cyrku (les pi­
lules du diable), w teatrze Rozmaitości (les bi­
belots du diable), w teatrze bramy świętego Mar­
cina w Fauście przerobionym z Gotliego, a któ- 
rego to dramatu wspaniałe urządzenie, wyró­
wnywa najzbytkowniejszym wielkiej opery przed­
stawieniom.

Na tych to teatrach i sztukach natłok ciągły, 
wszystkie miejsca każdego wieczoru zajęte; kiedy 
na teatrze francuzkim arcydzieło sztuki drama­
tycznej, arcydzieło wszystkich wieków i narodów 
Edyp-król, Sofoklesa, wiernie tłómaczony,mniej­
szą liczbę widzów ściąga, a przez ogół publicz­
ności nawet wieeej wykształconej zimno Jeer 
przyjęty. Wielbiciele tylko tego co jest wiecznie 
pięknem, w jakąkolwiek formę przybranem, wiel­
biciele prawdziwej doskonałej sztuki, odświeżają 
sobie w pamięci tę poezję, te obrazy, które ich 
młodość czarowały i podnoszą po pismach pu­
blicznych głos je  sławiący. Ta obojętność z jaką 
celne dzieło najcelniejszego dramatycznego wie­
szcza przyjęte zostało, będzie podług jednych do­
wodem postępu w wyobrażeniach i w nowożyt­
nej samodzielności w sztuce, kiedy są tacy, któ­
rzy w niej widzą objawiający się upadek smaku, 
osłabienie poczucia tego co jes t prawdziwie wznio­
słem i pięknem, i coraz wyraźniejsze oddalanie 
się od ideału, do którego duch ludzki dążyć po­
winien, a oddalanie się na to aby się zanurzać i 
grzęznąć w rzeczywistości.

Jakoż uczuwszy to pan M ichał w swojem  su­
mieniu i w iedząc, że się z trudnością z tego 
postępku przed  niecierpiącą Sieniawskiego 
konfederacją  uspraw iedliw i, zachc iałp rzyna j- 
mnićj wszystkich innych swych obow iązków  
z tak ą  ścisłością dopełnić, ażeby wypływa- 
jącem i z nich korzyściam i dla konfederacji 
tam tą  niekorzyść choć w części za trzćć i wy­
nagrodzić. W  tym celu, ja k  tylko w sta ł rano, 
ro zk a z a ł jaknajściślej obw arow ać jeńców , a 
sam  się rzucił na m iasto, ażeby pozabieranych 
hetm anow i żołnierzy do swoich pow cielać 
chorągw i, broń pozabierać z zbrojowni, mury 
opatrzyć, bram y osadzić i zgo ła  wszędzie po­
żądany  zaprow adzić porządek . Do tego w szy­
stkiego nag liła  go jeszcze  i ta  okoliczność, iż 
lad a  chw ila m ógł się spodziew ać napadu  na  
m iasto, albow iem  je n e ra ł Baudycz, który  d o ­
piero pa rę  dni temu w yszedł by ł ze Lw ow a, 
m ógł się naw rócić i popróbow ać szczęścia u 
jego m urów. T ak  tedy, zająw szy się temi p ra ­
cami, dopiero w wieczór pow rócił p isarz na 
niski zam ek —  a kiedy w rócił, z a s ta ł w ażną 
nowinę. P rzed  chw ilą bowiem p rzy lecia ł by ł 
kurjer od Leduchow skiego z rozkazem , aże­
by p isarz  d ostaw ia ł w ten m om ent he tm ana  
do niego. O debraw szy takową depeszę i wi-

Jak wszędzie dzisiaj we Francji, tak i na uli­
cach Paryża wzorowy ład, czystość i porządek. 
Porównywając ich obraz z dawniejszemi wspo­
mnieniami, zdawało mi się spostrzedz że mniej na 
nich hałasu, mniej owych krzyków paryzkich, 
mniej wesołości, konceptów i wydrwigroszów.— 
Lecz jest jedna strona i to najgodniejsza uwagi, 
w której wyższość obecnemu porządkowi rzeczy 
przyznać należy. Chcę mówić o stronie religijnej. 
Porównywając stan religji za poprzednich rządów 
z obecnym, każdy prawowierny wyznawca znaj- 
duję pociechę i pokrzepienie. Za starszej linji 
Burbonów jeszcze żyło całe pokolenie wyrosłe 
wśród niewiary XVIII wieku i wśród szału rewo­
lucji. Choć więc wraz z monarchą t. j. z Karo­
lem X, i dwór i arystokracja i duchowieństwo u- 
siłowały podnieść rełigję, namiętności były zbyt 
rozdrażnione, przesądy zbyt zakorzenione, ażeby 
usiłowania ich poszukiwany wypływ wywrzeć mo­
gły, a przy tem działanie ich było zbyt gwałtowne 
i niezręczne. Za Ludwika Filipazwycięztwo mie­
szczaństwa przesiąkłego obojętnością religijną, tę 
obojętność upowszechniło. Nie doznawała religja 
prześladowania, lecz nie doznawała opieki. Dziś 
rząd udziela jej i religji i jej strażnikom, dziś du­
chowieństwo wzniosło się w wpływie, w powa­
żaniu i w znaczeniu. W idok xiędza w ducho­
wnym ubiorze na ulicach Paryża, nie obudzą jak 
dawniej śmiechów i żartów. Co więcej kościoły 
coraz liczniejszym tłumem zalegają, — dopeł- 
niającym z pobożnością obowiązków i praktyk 
religijnych. I nie tylko wyższe klassy społeczeń­
stwa cisną się do ołtarzy pańskich, na rannem 
nabożeństwie spotykasz przy nich nieobłudną 
wiarę i pobożność w bluzie, spotykasz młodzież 
będącą nadzieją przyszłości.

Nie będę twierdził że to usposobienie religijne 
jest powszechnem, lecz mniemam źesię coraz po- 
wszecliniejszem staje. W iele jeszcze czasu trzeba 
ażeby tu dusze ludzkie dźwignęły się i zagrzały 
wiarą po nasiąknieniu przez lat tyle, tylu zgubnemi 
naukami. Jest zapewne szczególniej w ludzie miej­
skim niezdolnym głębszego zastanowienia i bada­
nia, nad którym czujna straż duchowna rozcią­
gniętą być nie może, parę pokoleń które wytrwa­
ją  w obojętności i nieuctwie relieiinem, leczdzieoJ 
i wnuki tyrb  ojcow i o.iaiiow już  z inn.uii wyo-
braźeniemi, już inaczej nauczone wzrosną. Coraz 
gorliwsze i silniejsze działanie duchowieństwa, 
nie skrępowane przeciwną dążnością rządu , o- 
wszem do tego działania zachęcane, miłosierdzie 
chrześcjańskie i dobroczynność tak tu czynne i 
przykładne, coraz przewaźniejszym wpływem 
skłonią umysły ogółu ku wierze, w której jedyne 
zbawienie i pojedyńczego człowieka i całego spo­
łeczeństwa. Choćby więc dawał się tu spostrze­
gać chwilowyupadek moralny i umysłowy, choć­
by zmaterjalizowanie towarzystwa coraz widocz- 
niejszem się stawało, jeszcze rozpaczliwych wy­
krzykników zabronić sobie należy.

Naród takiej siły jak  francuzki, ma dziwną 
zdolność dźwigania się. To dźwignienie tem bę- 

_dzie łatwiejsze, im jego podstawa religijna coraz

dząc z niej jeszcze tern jaw nićj ja k  w ielką 
niedorzeczność p opełn ił w ypuszczając hetm a­
na, zniecierpliw ił się nią do najw yższego sto­
pnia i w p ad ł w gniew niesłychany, chociaż 
w łaściw ie prócz niego samego nikt tu nie z a ­
winił. W szakże w tym  gniewie sam  nie w ie­
d z ia ł co robić, bo Sieniawski od czasu ja k  
w yjechał ze L w ow a m ógł już trzy  razy  za je­
chać do Brzeżan, a  wziąć go z Brzeżan, for­
tecy jeszcze nigdy nie wziętej, było  n iepodo­
bieństwem. Jednakże  jeśli z owego uwolnie­
nia hetm ana b y ł tak  nie kon ten t m arszałek  
konfederacji, to jeszcze daleko  więcćj by­
li tem zniechęceni sami pisarzow scy żo łn ie­
rze, k tórzy w chwili zw ycięztw a daleko  wię­
cćj cieszyli się wzięciem hetm ana, niżeli zdo­
byciem m iasta i zamku. Pom iędzy tymi w iódł 
rój Jmć P io tr W iszow aty, konfedera t ognisty, 
c a łą  duszą pośw ięcony dobrćj sp ra w ie  n a ro ­
du, a  przy tem, ja k  to już wiemy, n ieubłagany 
wróg Sieniaw skiego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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bardziej utrwalać i rozszerzać się będzie. Na niej 
oparty choćby upadł, powstanie, aby się znowu 
wszelkiego rodzaju chwałą opromienić. T ych  po­

tężnych spostrzeżeń dozwoliłem sobie na pier- 
Y8-Zy .rZUt ° ^ a’ Poró wnawczy, między dawnym a 
dzisiejszem stanem rzeczy. Podczas diuz’szego po ­
bytu rozpatrzywszy się dokładniej, albo sp ros tu ­
ję moje dzisiejsze uwagi,albo nowe do nich dodam.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m  y .

T r y  e 8 t 7 P a ź d z i e r n i k a .  Paropły  w po­
cztowy wysłany z Konstantynopola w dniu 2gim 
b. m. przybył tutaj. Dowiadujemy się z listów któ­
re przywiózł, źe lord Stratford deRedcliffema po­
lecenie wyrazić sułtanowi zal, jakiego rząd angiel­
ski doznaje z powodn bombardowania Dźeddah, 
Rząd ten wyznaczy, wynagrodzenie za zrządzone 
szkody.

Prócz tego lord Stratford ma polecenie żądać 
wyspy Perim na lokację na lat sto. Pan Thouve- 
nel ma opuścić Konstantynopol w dniu 13tym b. 
m., udając się do Francji.

Rząd turecki wysłał do Bagdadu kommissarzai 
dwa pułki wojska.— Roboty kolei żelaznej z Ku- 
stendże do Dunaju, już są rozpoczęte.

Filipopol zostało zalane wodą. (I. B )
A N G L J A.

Londyn 5 P aździernika. Times sądzi, że dość 
będzie kiedyś zwyciężyć trudności mechaniczne 
budowy i położenia liny atlantyckiej, aby urze­
czywistnić stanowczo kommunikację elektryczną 
między dwoma lądami. Obecnie kiedy wiemy naj­
dokładniej w jaki sposób cała operacja ta była 
prowadzoną, nie to dziwi Timesu, że to przedsię­
wzięcie nie powiodło się należycie, ale to, że lina 
ta przy takim sposobie w jakim ona była wpusz­
czoną w wodę, zdołała pełnić swoje powołanie 
chociaż przez jednę chwilę, ponieważ dość było 
najmniejszego zadraśnięcia, naprzykład rysu gru­
bości włosa, na pokładzie z gutaperki długim na 
1200 mil, aby odjęć linie zupełnie wszelką mo­
żność przesłania aby jednego sygnału. A tymcza­
sem wielkie nieostrożności, mogące w każdym
rrzypadku  pociągnąć za sobą bardzo niebezpie­
czne i następstwa, popemiyuo zostały na­
wet na pokładzie statków, których missją było 
wykonać roboty potrzebne na pełnem morzu.

Aby nowe usiłowanie tego rodzaju powiodło 
się zupełnie, potrzeba tylko według Timesa zro­
bić linę tak silną, aby mogła oprzeć się wszelkim 
trudnościom położenia, odpowiednie do niej ma­
chiny, a może nawet okręt dość wielki, ja k  n a ­
przykład Lewiatan, dla niedopuszczenia, aby zbyt 
gruby pokład kręgów liny jednych na drugich 
nie wywierał takiego zqiszczenia, żeby spodnie 
kręgi w czasie przewozu nie ucierpiały w swojej 
budowie wewnętrznej i zewnętrznej.

Times powiada, że według, wszelkich pozorów 
należy zrzec się nadziej użytku z teraźniejszej li­
ny, spodziewa on się tylko, że ta lekcja nie bę­
dzie bez użytku dla przyszłych przedsiębierców.
>i Wiemy już dziś, dodaje on, czego nie wiedzieli 
śmy przed dwoma miesiącami, to jest, że kommu 
nikacja między dwoma lądami, rozdzielonemi ty ­
siącem przeszło mil oceąpu, j e s t  rzeczywiście mo­
żliwą i teraz ju ż  wszelkie usiłowania, mogące d ą ­
żyć do połączenia starego świata z nowym za po­
mocą liny telegraficznej, będą zupełnie usprawie­
dliwionemu«

Times sądzi, że operacja, która okazała się nie­
dostateczną do zapewnienia trwałości tej kommu-. 
nikacji telegraficznej, była zbyt pośpiesznie wyko­
naną i że dziś nawet jeszcze, pomimo zdań wszyst­
kich ludzi naukowych, potrzeba jeszcze czynić li­
czne badania, aby dojść do stopnia doskonałości, 
zdolnego zapewnić zupełne i trwałe prowadzenie 
kommunikacji telegraficznej między E u ro p ą  i A- 
meryką. (Indep. Bel.)

F R A N C J A .
P aryż 7 Października. Rozchodziła się tu  dziś 

pogłoska, że rząd portugalski okazuje niejaki opór 
w przedmiocie statku Charles Georges. Spodzie­
wamy Sie jednak, źe nie będzie potrzeba użyć środ- 

ow naglących dla załatwienia tej sprawy.
. T  aProszenia do Compiegne są wydawane na 

stedra dni w trzech serjach, każda po 50 osób.
trzymują tu, że Cesarz i Cesarzowa mają 

na przyszłą wiosnę oddać wizytę Ojcu Świętemu. 
Jej Cesarska Mosc podobno dawno uczyniła ślub 
odbycia pielgrzymki do Rzymu. Cesarstwo Ich- 
mość wracać będą przez Piemont.

—r. Świadkami marszałka xięcia Pelissier przy

jego ślubie, będą pan Fould i hr. Walewski.
Nowiniarze nie poprzestając na ślubie marszał­

ka Pelissier, zamierzają ożenić teraz marszałka 
Baraguay d Hilliers z jakąś bogatą wdową, n a­
leżącą do jednej z najznakomitszych rodzin nie­
mieckich.

Minister marynarki wydał polecenie uzbrojenia 
w Cherbourgu korwety parowej Heine Hortense, 
która ma xięcia Napoleona zawieźć do Algieru.

Prefekt marynarki w Rochefort otrzymał rozkaz 
przyśpieszenia budowy przystani dla okrętów 
handlowych.

— Wielka uroczystość narodowa odbędzie się 
w przyszłym roku w Nantes. (Ind . B e lg e )

I N D J  E.
Rząd angielski ogłosił dwie depesze lorda Can­

ning jeneralnego gubernatora Indji. W  pierwszej 
odpowiadającej na depeszę komitetu tajnego izby 
dyrektorów (z dnia 19go kwietnia) ganiącą w ener­
gicznych wyrazach proklamację ogłoszoną w L u­
cknow przez gubernatora Indji, ten wysoki urzę­
dnik żali się na ogłoszenie w Anglji tego doku­
mentu, wykazując źe skutkiem tego kroku będzie 
powiększenie trudności w jakich znajduje się rząd 
Indji, rńetylko osłabiające przewagę tego rządu,ale 
nadto ośmielające opór i nadzieje zbuntowanych 
klas ludności w Oude.

Lord Canning oświadcza że wszelkie nagany i 
sarkazmy z jakiejkolwiek mogłyby pochodzić s t ro ­
ny, nie odwrócą go od tego co on uważa za sw o­
j ą  powinność i źe przekonany jest, iż w okoliczno­
ściach w jakich kraj się znajduje, przejście władzy 
gubernatora jeneralnego w inne ręce, mogłoby tyl­
ko opóźnić uspokojenie wielkiej naszej posia­
dłości azjatyckiej; gubernator dodaje że w chwili 
kiedy rząd angielski musi walczyć prawie przeciw 
niesłychanie wielkim trudnościom i niebezpieczeń­
stwom, nie złoży on z własnej chęci mandatu, k tó ­
ry mu został powierzony; wdaje się w długie u- 
wagi, dla usprawiedliwienia swoich przekonań 
w przedmiocie środków jakie należałoby przed­
sięwziąć i wykazania doskonałości polityki jakiej 
się do tąd  trzymał dla pokonania buntu, potem o- 
świadcza źe jeśli tajny komitet sądzi źe on się o- 
mylił, lub źe postępował ze zbytnią słabością, al­
bo nakoniec, źe jeśli dla jaitiejkolwiek przyczyny 
ci kulmy w Anglji odpowieilzfalni są za zarząd In ­
dji, odejmą mu swoje zaufanie, prosi aby go uwol­
niono od obowiązków jeneralnego gubernatora, 
w ja k  najkrótszym czasie.

Ten dokument niezmiernie jes t  rozciągły.
Drugim dokumentem który rząd ogłasza, je s t  

odpowiedź lorda Canning na depeszę izby dyre­
ktorów towarzystwa wschodnio-indyjskiego, któ­
ra  była ułożona w zupełnie odmiennym duchu od 
depeszy komitetu tajnego, i której celem było o- 
świadczyć gubernatorowi jeneralnemu że izba dy­
rektorów pokłada w nim zupełne zaufanie. D epe­
sza ta tak brzmi:

Wydział spraw  zagranicznych, Allahabad 4go 
sierpnia.

Do izby dyrektorów  Towarzystwa In d ji  
Wschodnich.

Panowie. W asza depesza z dnia 18go maja do­
szła do mnie przed ośmiu dniami. Proszę waszą 
szanowną izbę,.aby przyjęła moje najżywsze po­
dziękowanie za zapewnienie jakie znalazłem w tej 
depeszy, iż ciągle posiadam wasze zaufanie. Jest 
to dla mnie wielką pociechą, a pośpiech z jakim 
panowie wystąpiliście z tern oświadczeniem, po ­
większa jego wartość dla mnie.

Sądzę, źe wyrażona przez panów nadzieja co do 
ducha w jakim zastosowaną będzie konfiskata za- 
powiedzianaprzeciw posiadłościom w Oude, nie bę­
dzie zawiedzioną. Posłałem w tym przedmiocie de­
peszę komitetowi tajnemu, która bezwątpienia zo­
stanie panom zakommuuikowaną. Szanowna izba 
sądzi, źe brzmienie proklamacji, bez kommentarzy 
jakieby czyny rządu w prędkim czasie przedsta­
wiały, musiało wywołać wyobrażenie o rozciągło­
ści tej konfiskaty przechodzącej słuszność i prze­
pisy polityki. Tak jes t  istotnie, ale nie bez doj­
rzałej rozwagi, użyłem wyrazów oświadczających 
źe prawo własności gruntowej w prowincji Oude, 
zostaje skonfiskowane na rzecz rządu który roz­
porządzi temi własnościami jak  uzna właściwem.
Ci do których ta odezwa była wymierzoną,, z na., 
tury swojej, lekceważą wszelkie pogróżki, ale sza­
nują każdy wyraźny rozkaz wyższej władzy. G dy­
by powiedziano, źe własności powstańców zosta­
ną zabrane jeśli się bezzwłocznie nie poddadzą, 
liczyliby oni na skutki szczęśliwego trafu i czeka­
łby z poddaniem się dopókibyna  stronie pow sta­
nia nie było już najmniejszej nadziei. Kiedy tym­

czasem dowiedziawszy się, źe konfiskata Ich wła­
sności już jes t  zadekretowaną, łatwo pojmą źe j e ­
dynym środkiem zasłużenia na wstrzymanie lub 
odroczenie tej konfiskaty, byłoby poddać się n a ­
tychmiast i nie będą zwłóczyli manifestacji ule­
głości. Aby przyśpieszyć jak  najbardziej powrót 
pokoju, nie miałem pewniejszej drogi jak  ogłosić 
źe wynagrodzenia dla Wiernych ifidjan będą zna­
komite, a kara dla powstańców okropna, al'e źe 
pozostaje jeszcze sposób uniknieniia jej.

Przekonany je s tem , źe nie można było mżyć 
w proklamccji słów pobłażania, bez naraźefnik się 
na obudzenie fałszywych nadziei i niesprawiedli­
wy oh pretensji, coby następnie potwierdziło w u -  
mysłach wielkiej liczby ludzi Zarzuty jakie dowód­
cy powstańców czynili często rządowi angielskie­
mu, to jes t  brak dobrej wiary, a  żaden z moich kro­
ków nigdy nie da ani nawet cienia uzasadnienia 
temu zarzutowi.

Izba nie zapomni zapewnie, źe proklamacja ta 
była wydana do prowincji zostającej pod bronią, 
w której całej nie mieliśmy wówczas ani jednego 
przyjaciela żyjącego, ani jednego interessu do bro­
nienia, źe zatem wszelka obawa wywołania w ięk­
szych nieszczęść przez wybuch nóófogo oporil by­
ła urojoną.

Po starannem i spodziewam Się bezstrOtthem 
rozpatrzeniu całej tej sprawy, przekonany jestem 
źe wyrazy w jakich proklamacja była ułożoną, byu 
ły najwłaściwszemu w obecnym rńzie, najodpOwiCi. 
dniejsZemi potrzebie, rządu W Indji W jego s tosun­
kach z prowincją Zbuntowaną i ‘źe te wyrazy były 
także najstosowniejsze dla sprowadzenia j k h  naj­
prędzej pacyfikacji stanowczej i pewnej. Alcfrwe- 
stja ta przedstawiała wielkie trudności i nie jeMeńi 
tak zarozumiały źebyin odrzucał rozprawy nad 
sposobem w jakim te trudtfośei traktowałem.

Depesze które otrzymałem ostatńiń z Lucknow 
i które posyłam tu jednocześnie szanownej izbie, 
równie jak  te które posiałem poprzednią pocztą, 
okazują źe jeden z najgłówniejszych kłopotów ńw- 
czelnego kommissarza pochodzi z niedostateczno­
ści środków potrzebnych do obrony właścicieli 
którzy pragną poddać się, i źe niepierwej będzie, 
my mogli nieść skuteczną obronę w niektórych
miejscach, aź kiedy bandy powstańców i bunto­
wników' najzuchwalszych," którzy zalewają pro­
wincję, zostaną uprzątmonedub zniszczone, a  re ­
zultatu tego nie potrafimy otrzymać inaczej jak  
transportując wojsko przez cały ten kraj w  odpo­
wiedniej porze roku. Dla tej to  przyczyny pan 
Montgommerry uznał za potrzebę powiedzieć wiel­
kiej liczbie indjan którzy objawili: ohęc poddatilk 
się, aby pozostali noutralnemi nateraz.

Należy ubolewać nad tern opóźnieniem, altffekt 
ten dowodzi, źe d uch  niniejszej proklamacji nie 
był mylnie tłomaczony ńźe prowincja ta stopnio­
wo dąży do powrotu do porządku i uległości;

Zostaję i t. d. C an n in g -  
P  R  U S S- Y.

B erlin  5 Października. Podróż Jego Kr. Mości 
zdaje się rozpocznie się w dniu 10 albo 12-b. m., 
ale jeszcze nic nie jes t  ostatecznie zdecydowane.

Rozkaz gabinetowy, mocą którego Xiąźe p ru ­
ski obejmie rejencją, nie był jeszcze wczorajpod- 
pisany, ale sprawa ta j e s t  na dobrej drodze i lada 
chwila nastąpić może pomyślne rozwiązanie.

Xiąźe pruski powrócił wczoraj o godzinie lOej 
wieczorem do Berlina i przyjęty został na stacji 
kolei Poczdamskiej przez xięcia Fryderyka W il­
helma, jenerałów, p. Manteuffel i t. d. Xiąźe zda­
wał się być w najlćpszem zdrowiu.

Gazeta narodowa B erliń ska ' w dniu 4 h, m. za­
mieściła rozmaite opinje rozwijane przez Gazetę 
krzyżow ą, wprzedmiocie oddania władzy królew­
skiej w inne ręce i wykazała, jak  ta Gazetanaj- 
przód wystąpiwszy z bezwzględną oppozycją 
przeciw zaprowadzeniu rojeneji, zwolna przez roz­
maite ustąpienia doszła do oświadczenia, źe nie 
opierałaby się wcale układowi, któryby za roz­
kazem królewskim oddał najbliższemu krewnómu 
korony, władzę królewską, z najzupełniejszą swo­
bodą działania. Gazeta narodowa w następujący' 
sposób rozwija ten temat:

..Mieliśmy już przed kilku dniami sposobność 
uczynienia uwagi, źe Neue Preus. Z tg . w kwestji 
rejencji przechodzi przez ciągłe cofanki, zastępu­
jąc  pierwsze wyrazy bat.alji, które były bardzo 
wyraźne, dewizami coraz elastyczniejszemu gorz­
ko się przytem uskarżając na zwroty i zmiany 
frontu innych dzienników. Najprzód z wielkim 
krzykiem okrzyknęła ona hasło: ..żadnej rejencji* 
następnie w dniu 30 września pisała ona: »Pra- 
gniemy, aby kwesfja zostająca w zawieszeniu, zo-



staja rozwiązaną, w sposób nadający xięćiu naj- 
bliz’azemu korony zupełną sw obodę działania nie­
zawisłego, nie ubliżając nie zasadzie monarch!- 
cżnej. W obec teraźniejszych okoliczności i w o- 
bec tego faktu, źe teraźniejszy tym czasowy stan 
rzeczy —  to je s t delegowanie czasowe władzy 
królewskiej, został ustanowiony przez Jego Kroi. 
M ość, — w oczach naszych ubliżeniem zasadzie 
monarćhioznej byłoby ogłoszenie re jeu e ji, bez 
Współudziału w tern ogłoszeniu Jego Królewskiej 
M ości.«

T a k  w ięc Neue Preussische Zeitung  nie ch c ia ­
ła  innej rejencji, jak  ty lk o  opartej na rozkazie  
k rólewskim . Z obaczm y teraz n o w y  je j  programm: 
irKaz'dy rozsąd ny  czytelnik  wie, źe k iedy p oprze­
dnio ośw iadczaliśm y się przeciw  rejencji, rozu­
mieliśmy przez to przeniesienie w ład zy  rządu bez 
w iad om ośc i i w oli króla. T akie  przeniesienie, na 
k o rzy ść  k tórego w ie le  dzienników  ośw iadczało  
się; zdaw ało  nam się i je sz cz e  się zdaje, z p o w o ­
du teraźniejszego położenia  Pruss, wyłącznie n ie­
bezpieczne dla zasad  m onarchicznych. Zupełnie  
inaczej b y łob y  z zarządzeniem w prow adzen ia  przez 
rozkaz, rozrządzenie królewskie , przez btóreby  
najzupełniejsza sw o b o d a  działania nadaną zo s ta ­
ła  najbliższemu troDU xięciu.«

Neue Pr. Z  tg .  n ieopponow ałaby przeciw temu, 
żeby takie rozporządzenie przybrało ty tu ł re jen­
cji. Oto je j opinje o zasadach m onarchieznycbj 
Poprzednio nie chciała ona żadnego zastosow ania 
artykułu  56 konstytucji, tak ze współdziałaniem 
Jego Królewskiej Mości, jak  i bez tegoż. Teraz 
bardzo zmieniła swoje zdanie. Ten giętki duch 
Gazety k rzyżow ej  pozwala dom yślać się, że naw et 
je j stronnictw o zrzekło się zupełnie nadziei pow o­
dzenia wszelkiego dalszego oporu. (I. D.)

Berlin 10 Października.
N ajw yższe  postanowienie z dnia 7 Października  
1858 roku, w przedmiocie wezwania do Jego Kró­
lewskiej Wysokości Xięcia Pruskiego , względem  

objęcia re jencji :
W asza K rólew ska W ysokośćiM iłość w yśw iad­

czyłeś mi w roku upłynionym  od czasu mojej sła­
bości, przez zastąpienie mnie w in teressach  rządu, 
wielkie zaspokojenie, za co Ci najserdeczniej dzię­
kuję. Ale ponieważ ze zrządzenia Boskiego, w sku t­
ku stanu mego zdrowia i teraz jeszcze nie mogę 
poświęcić się interessom  rządu i lekarze zalecilii 
mi na zimowe miesiące przedsięwziąć podróż w o- 
kolice południowe, proszę Cię przeto przy tej mo­
je j dotąd trw ającej niemożności, abyś znowu rząd 
spraw ow ał, dopóki nie będę mógł sam spełnić o- 
bowiązku mego królewskiego urzędu; abyś W a­
sza Król. W ysokość i Miłość władzę królew ską 
z jed y n ą  odpowiedzialnością przed Bogiem, w e­
dług swego najlepszego rozumu i sumienia w m o- 
jem  imieniu w ykonywał, jak o  rejent i stosownie 
do tego przedsięwziął wszelkie dalsze rozporzą­
dzenia. Z pomiędzy spraw  mego królewskiego 
dom u, te, które się mojej osoby dotyczą, pozo­
stawiam  mojemu własnemu rozporządzeniu.

Sanssouci 7 Października 1858.
F ryderyk  W ilhelm, 

von Manteuffel, von der H eydt. Simons. v. Rau- 
iner. von Bodelschwing. von M assow. Hr. von 
W aldersee. F lottw ell. von Manteuffel II.

Do Xięcia Pruskiego, Królewskiej 
W ysokości i Miłości.

Postanowienie Jego Królewskiej Wysokości Xię- 
cia Pruskiego z dnia 9 Października 1858 roku, 
w przedmiocie objęcia re jencji i  zwołania obu Izb 

sejmowych niemieckich-.
W edług treści załączonego tu  postanowienia 

z dnia 7 Października r. b., Jego K rólew ska Mość 
w skutku  słabości z dopuszczenia Bożego, ciągle 
nie je s t  w możności osobiście oddaw ać się in te­
ressom  rządowym , i z tego pow odu wezwał mię 
abym  objął rejencję. W  skutek tego wezwania, 
Jego Kr. Mości i na zasadzie artykułu 56 konsty ­
tucji z dnia 31 stycznia 1850 roku, jako najbliżej 
sto jący  tronu członek rodziny królew skiej, obej­
muję rejencję kraju, żeby w imieniu Jego Król. 
Mości tak długo rządy  spraw ow ać, dopóki Jego 
K ról. Mość nie będzie w stanie sam pełnić obo­
wiązki m onarchy. D la tego stosow nie do rozpo­
rządzenia art. 56 aktu konstytucji 3 Igo stycznia 
1850 roku zwołałem ninięjszem postanowieniem  
obie Izby sejmu monarchji na dzień 20 b. m. i 
polecam  m inisterstwu państw a, aby to rozporzą­
dzenie, wraz z najwyźszem postanowieniem  z d.
7 b. m. i moim obecnym rozkazem, przez zbiór 
praw  do wiadomości powszechnej podało.

Berlin 9 Października 1858 r.

W ilhelm  Xiąże Pruski, rejent.
(Podpisy w szystkich ministrów jak  wyżej.)

Do m inisterstw a państw a.
N astępuje w zwykłej formie postanowienie 

zwołujące Izby. (/V. St. Anz)

Przegląd  literatury Krajowej. 
B A R B A R A  R A D Z I W I Ł Ł Ó W N A

czyli
POCZĄTEK PANOWANIA ZYGMUNTA-AUGUSTA.

Poema dramatyczne  
przez

Antoniego E ihvarila Odyńca.
(Patrz N er K roniki 269 .)

( D o k o ń c z e n i e ) .
W  tym akcie tak wiele je s t  akcji, ruchu, p o tę ­

gi i praw dy, iż czytając, przyszedł nam zarzu tje- 
den, jedyny, ale którego zamilczeć nie możemy. 
A utor nie Znał swej siły, mniemając, iż po trzebo­
wał nas tak  długo przygotow yw ać do pojęcia te ­
go w ypadku w całej jego  pełni. Uznaliśmy zna­
czenie tych  przygotow ań, wskazaliśmy w artość 
w szystkich tych epizodów, niemniej jed n ak  zdaje 
nam się, iż stawienie A ugusta w obec posłów , m o ­
gło być cokolwiek przyśpieszone i źe na tern zy­
skałby niezmiernie cały dram at. Ale zarzut ten 
znika zupełnie w dalszym rozwoju wypadków; 
przeniesiony w wyższe nierównie sfery czytelnik, 
trac i z uwagi h istoryczną rzeczywistość i lekkie 
niedostatki w je j oddaniu, a raczej w jej skupie­
niu:, w ydają mu się jak  skazy, k tóre bynajmuiej 
nie mogą zaćmić słońca całości. Tern słońcem, 
tern ogniskiem dram atu, je s t niezaprzeczenie B ar­
bara; w niej dopiero zgaduje się myśl autora, 
tu w  całej pełni przedstaw ia się ta jedność,  k tó rą 
nazwaliśmy podw ójną, a k tóra w tym ostatnim  
akcie zlewa się w jedność jed yn ą ,  zupełną, w ideę 
cudną i szczy tn ą  uświętobliwionej bohaterki. 
Odyniec je s t poeta chrześcjariski, wysoko chrze- 
ścjański, on nietylko źe dopatru je przyczyn w y ­
padku w sercu jednostki, ale jeszcze tę jednostkę  
uważa w całym jej rozwoju, a ten rozwój znów 
jednoczy  mistycznemi węzły z biegiem rzeczywi­
stości, aby znaczenie m oralne woli człowieka pię­
tnow ało się nietylko w czynie, ale w jego naw et 
szczególnych obrotach, w jego odcieniach, za­
wsze w tym  duchu Pism a św iętego, z'e cnoty 
i modły dusz św iętych okupują całe narody. T ak  
on pojął charakter B arbary  i takiemi węzły s ta ­
rał się go połączyć z dramatem dziejowym. W i­
dzieliśmy ją  już podniesioną w pierwszej części, 
widział ją  dalej czytelnik obok Augusta, w obec 
zgrom adzonych stanów, wspaniałą, szlachetną, 
widzimy ją  jeszcze w pierwszym monologu, wzno­
szącą się do ideału królowej. Ale ta  niewiasta 
mężna, była więcej jak  królow ą, w przeobrażeniu 
swojem; ona świętość rozwinęła w duszy, ona 
stanęła na tej wysokości, na której siły łaski dzia­
łają w  sposób szczególny na człowieka. Odyniec 
je s t m istyk chrześcjański, a strona ta  nietylko 
nie szkodzi jego natchnieniu, ale now y owszem 
nadaje mu urok (f). W  duszy B arbary  toczy się 
teraz ostatnia i najwyższa walka, już  nie kochan­
ki, nie królow ej, ale chrześcjanki i świętej p ra ­
wie; ona już daw no pojęła ofiarę, ale w tera po ­
jęciu  ileż je s t stopni, zanim człowiek wejdzie na 
tę wyżynę, na której ju ż  spokój tylko i spojenie 
z wolą Boga panują! T e stopnie B arbara prze­
chodzi w monologu. Z razu chce sama przeciąć 
w ątek życia, chce dobrow olną śmiercią usunąć 
pow ód do wojny domowej (g):

W łasnaź moj’a musi ręka
Spełn ić to —  co w iem , że trzeba?—

W  rozumie przecież w idzę jak  na dłoni,
Ze dziś lub n igdy .—

Przecz w ięc, w olo  Boża!
Tak jasna rozum ow i —  przecz nie koisz  
W ątpienia serca?

(uderzając się w p iersi, z goryczą) 
Serce! ty się boisz!

M ilcz, milcz serce! C ięższe boje,
T w ardsza musi być twa zbroja.—
W róg o jc z y z n y —  życie m oje.
T ryum f —  tylko je s t  śm ierć moja.

(f) N a tę stronę m istyczną naszego poety , zw raca­
my szczególn iej uwagę czytelnika; sięga ona w  nim  
sam ych g łęb i chrystjanizmu.

(g) W alka ta dow odzi znów  praw dy naszego za ło ­
żenia, źe Odyniec naturalne serca poruszenia staw ia  
po nad tradjrcją narodow ą; ta ostatnia nie dałaby  
Barbarze m yśli sam obójstw a, ale natura ludzka w w al­
ce b o leśc i, m ogła u paść tak nisko.

(dobyw a z za piersi ilaszeczkę, daną przez Marynę) 
Pójdź, pójdź, prZeznacżeń skazów k o i darze!

T u  coraz walka rośnie, myśl do tyka stron wie­
czności, a przy tym dźwięku, pierzcha moc złego 
natchnienia, B arbara czuje, że to był grzech i[wo- 
ła do Boga:

T y kieruj mą czynność,
T y ucz co wybierać:
Co grzech? co powinność?
Czy żyć? czy umierać?

I  po tok  łaski spływ a na znękaną [duszę, ofiara 
po ludzku pojęta, ziemska, przemienia się w ofia­
rę  praw dziw ą rezygnacji i poddania:

O! przebacz mi Boże!
Jam grzech mój uznała.
Daj cierpieć w pokorZe,
Co chcesz bym cierpiała!

Nam -że to marnym ziem skim rozumem  
W brew  w oli T w ojej staw ić rachuby?
Nam-że to bliźnich serca zepsute
Chcieć leczyć samym —  nie z T obą zgodnie—
N ie przez w zór cnoty, żal i pokutę,
Lecz przez sw e gorsze grzechy i zbrodnie? —

Cały ten monolog jes t praw dziw ą m edytac ją  i 
trzeba wysokiej znajomości tajemnic życia d u ch o ­
wego, żeby tak  ustopniow ać to zwycięztwo do ­
b ra  nad złem i oddać w pięknej osłonie poezji 
mistyczne  duszy zapasy... A w miarę jak  się od­
byw a ta  w alka wewnętrzna, jak  ostatnie w ysile­
nie woli, spotyka się z najwyźszem natchnieniem 
łaski, w miarę tego, mówię, cichnie walka ze­
w nętrzna partji, bo Bóg świadomy ofiary, ucisza 
burzę, złagadza serca i dla w ybranej swojej, 
m ęczennicy-kró low ej, chwilę słodkiego gotuje 
spokoju.

Ale ty lko chwilę — zapasy bowiem zdarły siły 
słabej niewiasty, upadła pod ich naciskiem. Z a­
prawdę, cóż naturalniejszego, ja k  taki pow ód 
śmierci, kiedy historja przychodzi jeszcze z po­
parciem tego faktu, usuw ając mylne podanie, ja k  
utrzym ują niektórzy historycy.

Znikła piękna, młoda królow a, ale żyła — żyła 
chwilkę, a tą  chw ilką położyła zasady wielkiego 
czynu, k tó ry  się miał za panow ania m ałżonka 
je j dokonać. Unja Litwy z Koroną unosi się ja k  
pieśń przyszłości po nad  tym  dramatem, widzi 
j ą  czytelnik naprzód w pięknym program ie, 
nakreślonym  przez A ugusta w rozmowie z B ar­
barą:

D w óch ziem, dw óch ludów  braterskie przym ierze  
Spoić, by w obu jedno serce tchnęło,
W  obu król M iłość, a lud zw ał się W iara.
T o cel mój!— Skończę, co zaczął Jagiełło,
Jego Jadw iga, mnie w esprze Barbara, 

następnie, w doskonałych szkicach różnych przed­
stawicieli obu narodów, co daję sposobność poe­
cie uw ydatnienia wszelkich żywiołów niezgody i 
zarazem wszelkich rękojmi pogodzenia. W idzi­
my nakoniec tę unję jak b y  w obrazie, przy po ­
godzeniu w szystkich partji w kwestji ślubów Au­
gusta  T u  aniół s tróż  Ba rbary , je s t razem wia- 
stunem  pokoju dla narodu.

Je s t tu  jeszcze fakt bardzo w ażny w rozw oju 
historycznym , ta  przewaga feudalizmu w Litwie, 
k tó rą  au to r tak  zręcznie staw ia obok wyższej 
daleko rów ności szlacheckiej w K oronie. Odma­
lowane tu  są doskonale te stopnie społecznego 
postępu, a postać dumna, rubaszna Chodkiewi­
cza, je s t najdoskonalszym  typem tej różnicy, o- 
bok pięknej, idealnie szlacheckiej, koronnej go­
dności Tarnow skiego. Zgnieść te różnice, spoić 
w jedność, nie przemocą lecz m ądrością, to  zasłu­
ga Augusta, a siły do niej da mu pamięć B ar­
bary.

T utaj pojmujemy to, co powiedział A ugust 
w rozmowie z B arbarą:

Barbaro! żono! Aniele mej doli!
M iłość je s t  p ierw szą pow innością króli,
M iłość w nich tylko B o s k ie j  w ła d z y  g o d łe m .—  
Bym j ą  czuł w  s o b ie ,  ty mi b ą d ź  j ó j  ź r ó d łe m .

I  w  tein też główna myśl autora, w tem pogo­
dzenie jego  zadania historycznego, z zadaniem  
uczuciowem, poezji z rzeczywistością, a z oba 
spływ a urok na w spaniałą postać m onarchy, 
w którym  powaga m ajestatu podniesiona je s t 
w iernością małżonka.

M yśl tę najzupełniej i w prawdziwie oryginal­
ny  sposób, uw ydatnił i uosobiłnaw et au tor w po ­
staci Kochanowskiego. Chćiał on w nim przed­
stawić pierwszego śpiew aka cnót i u roku B arba­
ry, pierwszego poetę tej wzniosłej niewiasty; p ra ­
wdziwe natchnienie dojrzy zawsze w niej ty ch  
głębi przeobrażenia, niosących razem śmierć cia­
łu, a świętość duszy. Czyz’ było tak? py ta  hi sto-



n ’e<̂ ow^erzan,eni; —  czyż mogło być ina- 
c*eJ| odpowiada poeta, filozof, głęboki psy- 
c lolog —  chrześcjanin obeznany z cudami łaski. 
1 tak tez pojmuje to Kochanowski:

Zwij to, jak  zechcesz! —  ja  się  w duszy mojej 
Czuję, jak człow iek  po ducha w idzeniu,
Co lub się duchem  do ducha dostroi,
Lub w zbyt rażonych sw ych  m yśli zamęcie 
Na w ieki ziem skie utopi pojęcie.

(z zapałem)
I to nie piękność!.... nie! lecz w tej p iękności 
Lśpi jak ieś takie św iatło prom ieniste,
Tchnie jakiś taki urok w ysok ości,
Jak gdy się wpatrzym na niebo gw iaździste,
A dusza rw ie się do lepszego  świata!

Cóż więcej dodamy? powiemyz jeszcze, ż e w te j  
części, jak  we wszystkich poprzednich, pojawia 
się wiele charakterów doskonale narysowanych; 
będzieinyż zwracać uwagę na charakter tak  sym ­
patyczny Mieleckiej, oryginalny i śmiały c h a ra ­
kter  Kmitowej, która w poprzednim akcie tak 
pięknie przedstawia samodzielność duszy niewie­
ściej, jak  Mielecka czułość i poświęcenie. Któż 
z czytelników nie uzna wartości tych szkiców, 
tembardziej, ze one tu  nie walczą, o pierwszeń­
stwo z główną myślą, która w tym akcie wysokie 
i nadziemskie przybiera rozmiary....

Ocenienie dokładniejsze całości, rozpatrzenie się 
w szczegółach, w  tej obfitości figur dziejowych, 
wspomnień, zastosowań i alluzji, zostawiamy u- 
czuciu ziomków i tej głębokiej a cichej sympatji 
niepiszącej części narodu, która piastuje p‘rzyszłą 
sławę poety i dzielniej niż głośne pochwały, prze­
każe j ą  potomności.

K ry tyk  musi koniecznie, j  ak poeta, mieć swój 
punk t  artystyczny, z którego się zapatruje na 
przedmiot rozbierany. Utwór poety ma zawsze 
taki punkt, ja k  ma swoją żywotność, swoją su b ­
stancję, ze tak powiemy. Zbytniempodnoszeniem 
i rozbieraniem podrzędnych postaci, narusza się 
całośc, przenosi się plan drugi w sferę pierwsze­
go i cała potęga głównej myśli tonie w szczegó­
łach. Krytyki celem je s t  ułatwić czytelnikowi u- 
chwycenie tej myśli głównej, reszty on sam dopa­
trzy, logicznem następstwem, a uwielbienie i za­
chw yt nie rozstroją się zbyteczną analizą.

Zwrócimy tu tylko jeszcze uwagę na jedenfrys  
charakterystyczny tego utworu, rys, k tóry  s t re ­
szcza i udowodnią całe nasze założenie: chcemy 
mówić o tem potrójnie powtórzonem przez ciąg 
dramatu: „Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus;“ widocznie myślą autora było wykazać 
przez to, j a k  jedno  i to samo ogniwo łączyło za­
wsze majestat z narodem, największą wielkość 
z prostaczkami i ubogiemi (Barbara i ubodzy), 
cnotę z cnotą ( la rn o w sk i  i Maciejowski), wszel­
ką wyższość i poezję z ludem (Kochanowski). 
Powtorzone zaś po raz czwarty po łacinie przez 
porucznika, najzupełniej uwydatnia myśl autora 
i nie dozwala wątpić o jego intencji, pokazując 
ja k  braterstwo w Chrystusie u nas, nie przesta­
wało nigdy łączyć tych nawet, których chwilo­
w y polityczny interess rozdzielał.

Chwała poecie, k tóry  takich rysów tradycji 
głównie dopatruje .

Eleonora Ziemiecka.

Ii O  Ł n 1  H T  O § I.
L I S T  A D A M A  P Ł U G A  DO FELIXA P I E T K I E W I C Z A -

K ilka  w rażeń z  w ycieczek na Litwę.
( C i ą g  d a l s z y . ' *

(Patrz Nr. Kroniki 269).
Ale oto jak b y  komar jak i olbrzymi brzęczy 

szkolny dzwonek, do klassy, do klassy, co p rę ­
dzej na nogi, xiążki pod pachę i marsz do szkoły. 
I  otom w klassie, oto w obszernym szkolnym 
przedsionku widzę czcigodnego naszego prefekta 
Leopolda Wasinowskiego, i cale grono nauczy­
cieli, Bogusławskiego, Hessego, Jagiełłę, Klerne- 
ra> Krzyżanowskiego, Kurnatowskiego, Lewko­
wicza, Palczewskiego, X. Płochockiego, Reczyń 
skiego, i Felicjana Wannowskiego, I  stoją mi 
w myśli wszystkie ich rady  i nauki, wszystkie 

drobne, łatwe zasługi, przez nich podniesio­
n o  n1„n.agrodzone’ wszystkie figle i psoty  przeba­
czone i zapomniane.

Pamiętam dotąd i ten obrazeK i cukierki, któ- 
remi jeszcze w pierwszej klassie pan Kurnatow-
8k, \ mr  & b? r ył> 1 W y  tych xiążek które
później z bib joteki swojej dawał mi do czytania, 
równie jak  i tych które miałem od Jagiełły i B o­

gusławskiego.,. Z lubością marzę o tych lekcjach 
greczyzny, na które w godzinach rekreacyjnych 
zbieraliśmy się do Felicjana Wannowskiego, aby 
wzorem perypatyków uczyć się na przechadzce, 
pamiętam każde miejsce w którem ochocze gron­
ko młodych filologów, usiadłszy w cieniu drzewa 
na zielonej darninie do koła ukochanego nauczy­
ciela, biesiadowało z Homerem i siedmią mędrca­
mi, lub powtarzało wzniosły text pisma świę­
tego.

Pamiętam i tę złotą xiq,żkę, w której mistrz 
drogi atramentem czerwonym zapisywał dni swo­
je  błogosławione , to jes t  te w których był kon- 
ten t z naszego postępu, oraz imiona tych którzy 
rozradowali duszę jego , to jest którzy swą lekcję 
dobrze umieli, albo ćwiczenie starannie w ypraco­
wali. Dalej znów się widzę w ogrodzie Mackie­
wicza, na ktorego lipach odwiecznych s iadyw a­
łem bywało jak ptak na gałęzi, z wiatrem bujając 
i lekcji się ucząc. Lub w znakomitym sadzie Ma- 
lerskiego, owego starego dziwaka, co to dwom 
pięknym domom dał w ruderę upaść, jedynie dla 
tego, aby od ciężarów miejskich bydż wolnym i 

jak  puszczyk siedząc w zwaliskach sadu owego, 
pilnował, a po 10 groszy jedno jabłko ceniąc, 
swawolnej dziatwie dawał się dobrodusznie okpi- 
wać, i za dziesięć groszy nie raz dziesięciu po 
dziesiątku sprzątać pozwałał.

Lub w B ażan tarn i za Trojczami, w opuszczo­
nym parku Radziwiłłowskiin na brzegu Słuczy, 
gdzie nas nęciła piękna przechadzka, kąpiel i o- 
rzechy, i długo pamiętny plac pojedynku dwóch 
oficerów, z których jeden trupem tam poległ.

Wszystkie te wspomnienia, które przez lat 
czternaście, co raz milsze i świeższe duszę mi na­
pełniły, z któremi przed dwoma laty na pi imię 
się odezwawszy, wszystkim moim towarzyszom 
kochanym, wszystkim nauczycielom szanownym, 
radość niewymowną sprawiłem,— wszystkie one 
na widok fbłucka rojem kolibrów zaigrały mnie 
w duszy, i w zachwyceniu uroczem łzy rzewne, 
błogie łzy dziękczynienia Bogu za to szczęście, 
którem za chwilę cieszyć się miałem, z oczu mi 
wytrysły, z. modlitwą w głębi ducha wjechałem 
do tej mieściny, która tak wiele praw a ma do 
mojej miłości.

Poczciwy Władysław kazał mi w domu swoim 
zająć kwaterę. Ledwieśmy z bryczki wysiedli, 
wnet vrszyscy nasi dawni koledzy a dziś nauczy­
ciele gimnazjum, zeszli się do W ładysława, aby 
go z podróży powitać. Miarkujże jak a  to była 
przyjemność w poznawaniu się naszem wzaje- 
mnem.^ Łatwiej im było, bo wiedzieli o tem przez 
listy, że w owym czasie miałem być w Słucku, a 
W ładysław  jadąc  do Mińska, zaręczał im za to że 
mię z sobą przywiezie, lecz dla mnie tylko pamięć 
serdeczna i ledwie nie instynkt jedyną był pomo­
cą w odgadnieniu kogo mam witać, a jednak 
wszystkich poznałem, choc można się było omy­
lić po czternastu Uciech rozłąki, rozstawszy się 
rzec można dziećmi, a dziś witając ludzi dojrza­
łych.

Długo za północ ciągnęła się urocza nasza ga­
węda, cały poemat wspomnień najmilszych, a re­
szta nocy prawie bezsennie mi zeszła, bo rozigra- 
ne serce i wyobraźnia oka mnie wcale zmrużyć nie 
dały.

Nazajutrz rano wybiegłem miastu się przypa­
trzeć. Zmieniło się do niepoznania. Nie mówię że­
by upadło lub wzrosło, żeby się ozdobiło nowe- 
mi gmachami, bo oprócz pięknego kościoła p ro ­
testanckiego, kilku magazynów i domów nad d ro ­
gą żwirową, nic w niem nie przybyło, ale coś j a k ­
by zdrobniało, jakby w ziemię zapadło. T e m ury 
gimnazjalne, ten most na Słuczy, niegdyś taki*e 
długie, skróciły się teraz o połowę i Słucz się na­
wet zwęziła tak że gdzie niegdyś ledwiem kamy­
kiem mógł przerzucić, dziś bym pewnie w trzech 
susach przeskoczył i kościół Bernardyński i Fara 
niższe nierównie, i wszystkie domy dziwnie skar­
lały,

Tak to inaczej widzą oczy w dziecięctwie, ina­
czej w wieku dojrzałym. — Mimo to każdą ulicę, 
każdy placek, każdy domek, witałem z rozrzew­
nieniem największem, z miłością najżywszą, bo 
wszystkie były skarbnicą wspomnień najmilszych. 
Tędy przez la t siedm chodziłem do szkoły, tędy 
do kościoła, tędy na przechadzkę, ślizgawkę lub 
do kąpieli, tędy do kollegów— w tym domku sam 
mieszkałem, w tamtym przyjaciele najlepsi. Dziś 
pragnąłbym na nowo przejść się po tych wszyst- 

pod każdy dach zajrzeć, lecz oto

brzmią dzwony, mszę świętą zwiastując, głos do­
brze znany, ten samy co przed czternastu laty, 
choć niby cichszy, niby nieco stłumiony., ró d źm y  
do P ana , zadźwiękla w duszy pieśń uroczysta.... 
Pójdźm y do Pana, pójdźmy do Jego świątyni, 
dzięki Mu złożyć za tę radość, jakiej dziś serce 
doznaje, uprosić błogosławieństwo dla tej d ro ­
giej mieściny, dla tej szkoły kochanej aby kształ­
cąca się w niej dziatwa, była dziatwą Bożą, aby 
wzrastała na korzyść i chlubę rodzinnej ziemi, 
aby jej nauczycielom Bóg zsyłał i natchnienia 
zbawienne i siły stosowne do podołania obowiąz­
kom swym świętym.

Dziś nabożeństwo odbywa się w kościele po 
Bernardyńskim, F ara  zamknięta trzyma się jeszcze 
dotychczas wyraźnie przecząc połgłoskom, jako­
by projektowano j ą  obalić i sprzedać drzewo 
jakiemuś fabrykantowi instrumentów.

Tradycja powiada że zbudowana z Modrze­
wia, a X. Szantyr metrykę jej odniósł podobno do 
roku 1429. Ostatniemi czasy zaprzeczono wiaro- 
godności i podania i metryki, utrzymując źe w o- 
kolicach Słucka modrzewie nie rosły, a datę za­
łożenia zbijając dowodami historycznemi. Pamię­
tam jednakże że jeszcze w czasie mojego pobytu* 
w szkołach stało na drodze do Nowego d w o m  
kilka olbrzymich modrzewi, które pokazywano 
jako  szczątek owego lasu, co dał budulec na F a ­
rę, co zaś do roku fundacji przy odnowieniu ko­
ścioła, X. Szantyr wypuścił w  świat mnóstwo ta­
bliczek, na których swojem pism em druhowantm , 
podał historję i erekcji i restauracji, wskazując 
pewno i źródła , z których wiadomość swoją 
czerpał.

Nie powiem tego dokładnie, gdyż jeszcze w 
dzieciństwie mojem tabliczki te widziałem, wiem 
tylko z pewnością, źe były ze szczątków drzewa 
wyjętego ze spróchniałych zrębów Słuckiej Fary , 
mogły więc służyć za wyraźny dowód prawdzi­
wości podania o modrzewiu. Bądź co bądź choć­
byśmy nawet o cały wiek cofnęli datę wzniesienia 
tej świątyni, choćby ona z sosny tylko czy z j o ­
dły była, trzy wieki istnienia, modły kilku poko­
leń, co pod jego dachem przebrzmiały, sądzę, źe- 
dostatecznie j ą  poświęciły, aby miała prawo do 
czci potomnej.
A Niech więc stoi w  najdłuższe łata, niech przy 
krucyfixie ojej zewnętrzne ściany opartym, w naj­
dłuższe lata płoną owe światła ofiarne, przy któ­
rych blasku brzmi nieustannie prawie cześć Boża, 
a gdy już  przyjdzie jej pora, to niech z jej złom- 
kow wzniosą małą kapliczkę, pod której dachem 
stanie ten sam krucyfix, w którym Zbawiciel! 
świata tyle modłów wysłuchał, tyle błogosła­
wieństw dał sługom swoim. fd . c. n.)

D O I 1 E S I E I 1 1 ,
Są do w ypuszczenia w administracją poręczającą  

(w dzierżaw ę) w  gubernji P odolsk iej 4  mile od W oło-  
ezysk  od granicy G alicyjskiej, a mil 11 od B erd yczo­
wa i nieco w ięcej od Dniestru D O B R A , mające o- 
k oło  5000  m orgów  ogólnej obszerności, dobrze zago­
spodarow ane, na 3 pola. Mają około  500 korcy w y­
siew u ozim iny, z której w w iększej p o łow ie  pszenicy. 
Z inwentarzami żyw em i i martwemi, z ludnością dosta­
teczną. G ospodarz umiejętny i zam ożny na bardzo 
znakomite korzyści liczyć m oże. B liższe szczegóły  po- 
w ziąść można w kantorze informacyjnym J- K aczano­
wskiego przy ulicy K rakow skie-P rzedm ieście Nr. 386- 
w W arszaw ie, na m iejscu zaś w P rosk irow ie od W .
Oktawiana Ź ywolta. (Nr. 479.— 3).

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Chodakowski Otton ob. 
do P aryża , £yszczyń sk i 
Jó zef oby. do gub. G ro­
dzieńskiej, RulikowskiRea- 
ryk ob. do S w ieżów , R o ­
stworowski Ant. obyw . do 
M ilejowa, Rybiński J ó z e f  
ob. do Trojanowa, D zia- 
łyński Jan-Ivanty hr. do  
Poznania, Gadomski Stau  
°b . do Niem iec.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Chełmski Stan. obyw . 

z P łocka  nr 5 8 4 , K aczko- 
mski Gustaw ob. z Monia- 
tycz nr 625, Eępicki Hen. 
oby. z Zagajewa nr 625,
Milenkiewicz W ład. obyw . 
z gub. K ijow skiej nr 625,
Piasecki Szym on obyw . z 
Krakowa nr 1327 , Piotro­
wska  Klementyna obyw . 
z Drezna nr 7 3 9 , Polano- 
wska Augusta ob. z P ary­
ża nr 601. —

—  W  dniu wczorajszym  przyjechało do W arszaw y  
koleją żelazną osób 388, w yjechało 361,

kich ulicach
w  Drukarń. .1. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 1 (13 ) Października 1858  S ta r s z y  C en zor, F. Sobiesz

T E A T R  WIELKI. Ju tro  Balet Marco Spada.
P E R S P E K I Y W Y  IbA T UA L IN K  w y n a j m u j e  optyk  P ik , ulica- 

M iodowa Ner 4 7 9 .

czański.


